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Przestroga.
„Przegląd Polski" omawiając to, co się te­

raz dzieje w granicach państwa rosyjskiego, wy­
ciąga następującą przestrogę dla Austryi.

,Z  zajść w Rosyi daje się dla Austryi wy­
ciągnąć pewn* nauka, mianowicie ta, że ogół, 
dopuszczony do ogólnego prawa głosowania, od­
da swój głos zawsze największemu krzykaczowi 
i pójdzie na lep najradykalniejszych dążności. 
Nie wiemy, czy panowie, którzy w Austryi zaj­
mowali się w ubiegłym miesiącu z taką energią, 
przeprowadzeniem ustawy o powszechnem głoso 
waniu, na to zjawisko zwrócili swoją uwagę. W 
Austryi chodziło w ostatni* miesiącu głównie o 
to, ażeby różnica pomiędzy ogólną sumą manda­
tów poselskich niemieckich i włoskich a pomię­
dzy ogólną sumą mandatów słowiańskich nie by­
ła zbyt wielką. Prowadzono najrozmaitsze walki 
parlamentarne, układy i obrachunki, ażeby to 
„Bpannung" między mandatami niemieckimi a 
słowiańskimi było jak najmniejsze. I rzeczywi­
ście udało się za pom ocą najrozmaitszych kom- 
binacyj zmniejszyć to „Spannung" do dwóch gło­
sów. Ta polityka wydaje nam się krótkowidzą- 
cą, albowiem polega ona na zasadzie, że we 
wszystkich państwowych sprawaoh rozchodzić się 
zaweze będzie o antagonizm pomiędzy Niemcami 
a Słowianami. Niechaj dzisiaj jednak po stronie 
Niemców wybiorą więcej posłów socyalistów, a 
„Spannung* natychmiast stanie się większą, al­
bowiem posłowie socyaliści są, jak wiadomo, 
międzynarodowi i w wielu sprawach oacyonal- 
nych głosować będą ze Słowianami.

.Trzeba do tego dodać, że o ile można pro­
rokować z oznak teraźniejszości na przyszłość, 
antagonizm narodowościowy nie będzie odgrywał 
w dalszej przyszłości tak ważnej roli. 
Wszędzie, jak widzieliśmy, sprawy polityczne, a 
z niemi i sprawy narodowościowe, ustępują na 
drugi plan; sprawy bytu powszedniego wchodzą 
na pierwszy. A więc wynikałaby stąd dla kie­
rowników państwa ta nauka, że potrzeba przy 
zaprowadzeniu reformy wyborczej starać się 
przedewszystkiem o ochronę wymagań państwo­
wych przeciwko radykalnym dążnościom w przy­
szłości. Jeżeli na pedstawie nowej ustawy wy­
borczej wybrani zostaną przez włościan w Gali- 
cyi, mianowicie przez włościan ruskich, radykal­
ni socyaliści, jeżeli to samo stanie się w Cze­
chach, może i w Krainie i w Istryi, a jeżeli do­
da się do tego posłów radykalnych z miast i z 
centr fabrycznych, to bardzo jesteśmy ciekawi, 
jak będzie wyglądało państwo austryackie ze 
swoją obecną organizacyą wobec tak złożonego 
Ciała prawodawczego? O tern nikt w komisyi re­
formy wyborczej nie mówił, tam rozchodziło się 
tylko o „Spannung11. K io  wie, czy Austrya me 
otrzyma czegoś w rodzaju Dumy rosyjskiej? N o­
wa izba będzie z początku już z wdzięczności 
powściągliwszą, ale jak to długo potrwa i po­
trwać będzie m ogło? W  Austryi liczą dzisiaj 
wiele na wpływ głównego organu socyalistyczne- 
go wiedeńskiego i spodziewają się, że podobnie, 
jak dotychczas, tak i w przyszłości uda się u- 
trzymać stronnictwo ęocyalistyczne na wodzy za 
pomocą tego organu. I  ta polityka wydaje się 
krótkowidzącą.

Nie ulega wątpliwości, że nowi posłowie 
radykalni będą podlegali, jako „homines novi“ , 
wpływowi swoich dzienników, ale pewnem jest 
także c drugiej strony, że z wzrostem stronnic­
twa wzrośnie także liczba organów prasowych i 
że nastąpi „licitatio in plus“ w radykalizmie. 
Durniejsze organa radykalne zostaną przelicyto­

wane, a jak wyjdzie na tern państwo?
.D la  Polaków jest w obecnych stosunkach ko- 

niecznem starać się już dzisiaj o sprzymierzeńców, 
skoro bardzo być może, że w nowej izbie furor 
antipolski odgrywać będzie, przynajmniej z po­
czątku, pewną rolę. Z czasem musi w nowej 
izbie przyjść do wytworzenia czegoś, co odpo- 

j wiada centrum w Reichstagu niemieckim, W 
' tym kierunku muszą być zwrócone dążności Po- 
| laków, jeżeli reforma ustawy wyborczej za po- 
: mocą powszechnego głosowania rzeczywiście 
przyjdzie do skutku. W  ostatnich dniach mó­
wiono o możliwości zaprowadzenia pluralnych 
wotów. Może to sumienie państwowe austryackie, 
które się tak nagle odzywa?"

15. sierpnia w Królestwie.
(Od naszego korespondenta.) 

i  ■ Warszawa 16 sierpnia.
Dotychczas nie można się na pewno zoryen- 

j  tować, dlaczego wczoraj właśnie, 15 sierpnia, w 
j święto uroczyste, w dniu, w którym pół miliona 

pobożnych reprezentujących cały naród polski, 
wszystkie jego dzielnice, wszystkie stany, a także 
i opinie polityczne, oddawało hołd świętej Patron­
ce Korony Polskiej na Jasnej Górze, dlaczego 
dzień ten wybrali socyaliści polscy jako termin 
zemsty nad policyą i wojskiem?

Dość, że wczoraj, licząc od rana do nocy, 
zabito lub poraniono na ulicach Warszawy kilku­
dziesięciu komisarzy policyi, rewirowych i stój­
kowych, oraz żołnierzy. Liczbę icb, dotąd nie 
stwierdzoną, podają na 46, Natomiast wojsko j po- 
licya, przechodząc coraz bardziej z obrony w 
zaczepkę, zabiło, raniło, potłukło kolbami i t. d. 
dwieście kilkadziesiąt osób z publiczności, prze­
ważnie z  pośród przechodniów, żadnej wspól­
ności z ruchem rewolucyjnym me mających. Nie 
licząc aresztowanych, których ilość określić można 
w przybliżeniu na półtora tysiąca, a także po­
turbowanych lżej, okradzionych (przez wojsko), 
pod pozorem rewizyi doraźnej na ulicy i t. p.

Taki jest krwawy porachunek z dnia wczo­
rajszego.

A teraz wersye, dlaczego?
Pierwsza W tych dniach powieszono (nie 

-stwierdzony ten fakt) 11 socyalistów w cytadeli. 
A ponieważ socyaliści wydali hasło : trzech po- 
licyantów lub żołnierzy za jednego powieszonego 
z naszych — więc postanowili zabić 33. Liczbę 
tę „przekroczono".

Druga: Owych 11 skazanych w cytadeli 
ma być dopiero powieszonych. Więc socyaliści, 
chcąc terrorem zmusić do zaniechania tego za­
miaru, urządzili wczorajszą krwawą kąpiel.

Trzecia: Z powodu masowego aresztowania 
robotników w zakładach „Wulkan* i „Labor*, 
był to akt represyi ze strony socyalistów.

A teraz ogólny rezultat. Z tamtej strony 
padło zabitych i rannych 46. W tej liczbie mnó­
stwo policjantów zupełnie niewinnych, pomiędzy 
nimi katolików i Polaków.

Ze strony publiczności zabitych, rannych i 
pobitych około 250. W tej liczbie prawie wszyscy 
niewinni, kobiety i dzieci. Nie wspominając o tein, 
że cały ruch w mieście zatamowany, handel 
ustał, wszystkie lokale i teatry, widowiska 
zamknięte lub puste.

A więc przewyżka tego pogromu wykazuje 
straszną różnicę na niekorzyść społeczeństwa.

Jednem słowem cały ten zbiorowy zamach 
był po prostu ohydą ze strony socyalistów, na 
których sumieniu ciężą krwawe jego  skutki. Jest 
to proste rozbestwienie, na którem cierpi prze­
dewszystkiem społeczeństwo.

Jak się zdaje, w pogromie policyi były 
czynne dwie partye: „P. P. S.“ i „Bund". Przy 
tem, jak zawsze, zauważyć należy niedołęstwo 
ze strony władzy. Mordowanie policyi trwało do 
południa. Już po skończeniu tej akcyi dopiero 
zaczęły się represye ze strony wojska, które 
zmierzały tylko w stronę niewinnej publiczności. 
Najstraszniej dokazywał pułk wołyński, znany 
zresztą z tego rodzaju odwagi i dzie ności, 
charakteryzującej moskiewszczyznę.

Dziś panuje spokoj, ruch na ulicy mniej 
więcej prawidłowy. Michał.

W arszawa, 16 sierpnia wieczór.
W  uzupełnieniu porannego listu kilka wiado­

mości z prowincyi,
Dnia 15 (środa) nietylko w Warszawie, 

ale w całym kraju odbyły się pogromy policyi 
równocześnie.

O 9 rano tegc<f dnia był pogrom policyi 
w P ł o c k u .  Zabito S strażników i raniono cię­
żko naczelnika straży ziemskiej. Jednego ze stra­
żników napastnicy zrewidowali po zabiciu i wy­
jęli jakieś papiery. Jak mówią, były to informa- : 
cye o urządzaniu pogromów ludności, przeważnie 
żydowskiej.

W  K u t n i e  o 9 rano zabite# wachmistrza j 
źandarraeryi, a do strażnika ziemskiego strzelano, j 
lecz chybiono. Strażnik zdołał się ukryć.

W e  W ł o c ł a w k u  o kwad na 10 rano j 
w chwili, kiedy policmajster Mironowicz wychodził 
z biura policyi w którem stała warta i 2 poli- 
cyantów, a do pobliskiego kościoła szedł lud na 
nabożeństwo, nagle podszedł do Mironowicza nie­
znany nikomu mężczyzna, pchnął go sztyletem 
w pierś i równocześnie dał strzał z browninga. 
Policmajster padł na miejscu. Zabójca wszedł 
w tłam idący do kościoła. Żołnierz zmierzył się, 
ale wi lżąc, że byłby strzelił w tłum, odjął ka­
rabin.

Równocześnie w tej samej minucie do na- 
czelnika straży ziemskiej Piętrowa zadzwoniło 2 
młodyf h ludzi; jeden w wysokim kapeluszu, 
a drugi podobno w czapce szkockiej. Na dzw o­
nek otworzyła pani Pietrow. Oświadczyli, że 
mają pilny i osobisty interes do męża. Na ob ja ­
śnienie, że Pietrow zejdzie zaraz do kancelaryi, 
zatrzymali się na schodach. Po chwili jednak jeden 
znów zadzwonił do mieszkania. Wtedy otworzył 
już sam Pietrow i jakby w przewidywaniu cze­
goś, z rewolwerem w ręku. Momentalnie rozległ 
się strzał, a Pietrow, trafiony w samo ser e, 
padł na miejscu. Sprawcy bez przeszkód odeszli.

W  tym samym czasie trzecia para młodych 
ludzi zgłosiła się do mieszkania rotmistrza żan- 
darmeryi. Ale rotmistrz w nocy wyjechał do Cie­
chocinka. To go uratowało.

W  godzinę potem otoczono miasto kordo­
nem wojskowym. Zrewidowano mniej więcej 
wszystkich. Nic nie znaleziono. Schwytane ja ­
kieś indywiduum, jak się pokazało najniewin- 
niejsze, puszczono ns wolność.

*
Geneza środowych pogromów według jeszcze 

jednej wersyi jest następująca: W lutym rb. par- 
tya „P. P. S.“ wydała odezwę do wszystkich 
funkeyonaryuszów polićyi, aby się dohrowolnie 
usunęli ze służby, Dano im termin do 14 sierp­
nia do usunięcia się i wyszukania innego zajęcia 
z zastrzeżeniem, że kto się nie usunie, zostanie 
zabity.

O tem, że ma być pogrom, podobno wie­
działy władze; nie wiedziały jednak i nie w ie­
rzyły terminowi.

W przewidywaniu jednak tego, zażądać 
miał gen. Skalon dyktatury wojskowej dla K ró­
lestwa Polskiego. Otrzymał odpowiedź, że pozwo­
lenie na to może nastąpić dopiero po sform owa­
niu nowego gabinetu.

W  Warszawie od dziś rewidują wszystkich 
podróżnych, przybywających na miejsce kolejami 
żelaznemi, nawet z zagranicy, t. j. z Aleksan­
drowa, Sosnowca i Granicy.

Na mieście wieczorem prawie się pokazać 
nie można, aby patrol nie zrewidował kieszeni. 
Ruch wieczorem prawie ustał Teatrv puste. Znów 
przypominają się najgorsze momenty, tj. z końca 
stycznia i początku lutego 1904 i z listopada r. z.

Gdyby Skałon uzyskał pozwolenie na ogło­
szenie dla Królestwa Poskiego dyktatury wojsko­
wej, wszelkie życie handlowe, przemysłowe, na 
wet towarzyskie musiałoby zamrzeć,

Jednakże skutki, tak straszne dla kraju ca ­
łego, ciężą na sumieniu socyalistów, którzy, nie 
pomnąc na następstwa, urządzili bezowocny w 
gruncie pogom  policyi. Był to przedewszystkiem 
środek umyślnie drażniący, bez żadnej istotnej 
korzyści i głębszego celu, nawet wychodząc ze 
stanowiska interesu czysto socyalistycznego.

Michał.

Jak się dowiaduję, gen. gubernator Skałon 
wydał onegdaj o 8 wieczór rozkaz do policyi, iż 
w razie dalszego trwania pogromu m i a s to o d ­
d a n e  z o s t a n i e  p o d  b e z p o ś r e d n i  
z a r z ą d  w o j s k o w y  z podziałem na o - 
kręgi, odpowiadające liczbie rewirów policyjnych. 
Na rozkaz ustanowionych komendantów tych o - 
kręgów polieya ma opuścić wszystkie posterunki 
i zgromadzić się we wskazanych im punktach, 
lecz nie w cyrkułach. Okręg zamkowy (I) ma 
obsadzić artylerya, okręg belwederski (gdzie 
chwilowo mieszka Skałon: przyp. Red.) od ul. 
Pięknej również artylerya. Tamże mają być prze­
niesieni konsystujący pod zamkiem (w koszarach 
nad samą Wisłą) kozacy kubańscy.

Michał
(Tel. „Ga*. Nar.“ .)

W arszawa W czoraj znów w trzech pun­
ktach miast nastąpił wybuch bomb. Wiele osób 
jest ranionych. W mieście panuje wielka panika, 
wiele osób ucieka za granicę Szpitale wszystkie 
są przepełnione; wszyscy chorzy mają przeważnie 
rany od pchnięć bagnetami i od cięć szablą. 
Wśród rannych jest wiele kobiet i dzieci stra­
sznie pokaleczonych. Jęki ranionych są straszne. 
Lekarze omdlewają ze znużenia i wiele osób, 
ranionych nawet ciężko, które zgłaszają się do 
szpitala, nie przyjmują, ais mogąc podołać pracy 
około tych osób, które znajdują się w szpitalu.

Pisma warszawskie, które dziś do Lwowa 
nadeszły, nazywają dzień 15 sierpnia d n i e m  
k r w a w y m  i sądzą, że pod taką nazwą przej­
dzie on do historyi. Dotąd jednak pisma war­
szawskie zdania swego o tym dniu jeszcze nie 
wypowiadają. Ani też nie podają jeszcze ogólne­
go obrazu a tylko przepełnione są opisami stra­
sznych szczegółów.

Krakowski „Czas" pisze: „W  Warszawie 
i w całem Królestwie urządziły partye socja li­
styczne szereg napadów na organa policyjne. 
O ile do tej chwili wiadomo, zamordowano kil­
kadziesiąt osób, poraniono kilkaset. Patrole, snu­
jące się po ulicach, nie pozostały, jak zwykle, 
dłużne odpowiedzi, wypisując ją  krwią przechod­
niów, najczęściej nie wiedzących o tem. iż za 
chwilę atak „rew olucji* wywoławszy represyę, 
zagrozi ich zdrowiu i życiu. Pod tym względem 
napady wczorajsze mogą służyć za s y m b o l  
tego. co  się dzieje w Królestwie od półtora roku. 
A n a r c h i a  m i e r z y  w r z ą d  i c h y b i a  
go z taką samą pewnością, z jaką t r a f i a  w 
s p o ł e c z e ń s t w o .

„Statystyka -krwawej środy" jest wymowną. 
Za dwadzieścia ośm trupów żandarmskich, legło 
osób cywilnych piętnaście; za szesnastu rannych 
po stronie policyi postrzelono i potłuczono kol­
bami sto trzy osoby cywilne. I to w samej W ar­
szawie, w pierwszej chwili. Zamiast policyi, na 
ulicy znąlazło się zaraz po pierwszych zama­
chach wojsko, które „otrzymało rozkaz strzela­
nia do ludzi podejrzanych*. Innemi słowy: kto­
kolwiek nie podoba się sołdatowi, może poże­
gnać się z życiem. Oto skutek środowej „akcyi 
rewolucyjnej".

„Tak miota się tylko tan, kto nie ma nic 
do stracenia. Jeżeli teror rewolucyjny łudził się 
jeszcze, iż nie jest znienawidzony na równi z te- 
rorem biurokracyi, to ostatnie czasy mogły były 
wyleczyć go z optymizmu. Odpadli od niego m o­
ralnie i ci nawet, którzy przez tak długo grze­
szyli cichą sympatyą lub choćby pobłażaniem. 
Socyaliści znaleźli się po za społeczeństwem. Ale 
społeczeństwo znalazło się między lufami wojska 
a anarchią, znalazło 3ię jako cel na kule*.

Poświęcenie wieży Jasnogórskiej.
Częstochow a 15 sierpnia.

Choć nikt nie wątpił, że radosny obchód 
Jasnogórski, poświęcenie odbudowanej wieżycy, 
łącznie z dorocznym odpustem, wypadnie wspa 
niale i przekona, po raz nie wiem który, o nie- 
zmiernem umiłowaniu Bogarodzicy przez pobożny 
ogól polski, przebieg jednak uroczystości dzisiej­

szej, liczebność przybyłych kompanij ze wszyst 
kich ziem naszych i podniosły nastrój k rociow ą, 
rzeszy, przeszły wszelkie oczekiwania.

Przez całą noc nadpływały jeszcze kompa­
nie na Jasną Górę i morzem głów zasłały chły 
wielki obszar jej podnóża. Rano przybyło 20 So* 
kołów warszawskich z p. Badkowiczem na csela, 
powitanych przez kompanie, które z dworca ko­
lejowego pochodem procesyonalnym ruszyły ku 
świątyni, z orkiestrami, w otoczeniu barwnych 
banderyj, z mnóstwem chorągwi. Gdy pierwsza 
szeregi dotarły do Jasnej Góry, koniec nie zdą­
żył jeszcze wyruszyć z dworca. Porządek utrzy­
mywała straż ogniowa, w  hczbie przeszło 2,000 
ludzi, oraz straż narodowa w takiąj samej 
liczbie.

O godz, 10 rano księża biskupi udali się do 
wielkiego kościoła i ztąd przy dźwiękach pieśni 
przeszli na podwórzec w pobliżu wieży, gdzie 
stały trony. Zasiedli więc na nich dostojnicy K o­
ścioła, w otoczeniu duchowieństwa, a o. Euze­
biusz Bejman przemówił z ambony. Po przemó­
wieniu tem ks. arcybiskup Popiel w owczemu 
duchowieństwa i osób świeckich udał się na wie­
życę i, doszedłszy do pierwszego ganku dopełnił 
aktu poświęcenia, poczem pobłogosławił lud.

Następnie trzej biskupi udali się na watv i 
ztąd błogosławili półmilionową rzeszę oobożnejo 
ludu, poczem procesja wróciła do kościoła. Tu 
ks. biskup Ruszkiewicz odprawił przy wielkim 
ołtarzu mszę św.. po której ks. kanonik Pracz z 
Kłobucka wygłosił kazanie. Jednocześnie przy oł­
tarzu zewnętrznym odprawił mszę św. ks. biskup 
Zdzitowiecki, a do wiernych przemówił ks. kano­
nik Zygmunt Chełmicki. Po nabożeństwie odbył 
się obiad, do którego zasiadło z górą 400 osób. 
Pierwszy przemówił o. Euzebiusz Rejman na 
cześć księży biskupów, a w szczególności ks. 
arcybiskupa Popiela, który mimo . z gój-ą 80 lat 
wieku przybył do świątyni jasnugóskiej.

Następnie odczytano listy od ks. ks. arcybi­
skupów Bilczewskiego, Stablewskiego, Teodoro- 
wicza, biskupów Pelczara, W ałęgi, Ńow ka, 
Zwierowicza, Roopa i Jaczewskiego, który w 
drodze do Częstochowy zachorował i musiał 
wrócić do Lublina, administratora dyecezyi mohy 
lowskiej, ks. Denisewicza i w. i.

Po odczytaniu tych pozdrowień wzniesiono 
toast na cześć przybyłego z Rzymu kapłana-de- 
legata oraz na cześć prasy polskiej. Po kilku 
jeszcze przemowach i toastach uchwalono wystać 
depeszę do Ojca św.

Wieczorem świątyma zajaśniała przepyszną 
iluminacją, jakiej Jasna Góra me pamięta.

Żadnego zajścia, ani wypadku nie hvło. 
Uroczystość przeszła spokojnie i pogodnie, ja k  
prawdziwe święto ducha, święto wiary i miłości.

Do późna w noc podnóże Jasnogórskie r o ­
iło się mrowiem ludzkiem i grzmiało pieśniami 
religijnemi. D.

Z ucisku pruskiego.
M artyrologia  d z ie c i polsk ich.

Donosiliśmy, że zaraz z nastaniem nowego 
roku szkolnego, który w Poznańskiem już się 
rozpoczął, rozpoczęła się najsmutniejsza marty­
rologia dzieci polskich, które pruski nauczyciel, 
kat, zmusza aresztem i chłostą do odmawiania w 
obcym języku modlitwy do Boga i do uczeń a 
się w tym obcym języku religii. Polskie dzieci 
opierają się i zdarzają się już wypadki, że te 
maleństwa zachowują się jak bohaterowie, jak 
męczennicy.

Kościańska „Gazeta polska" tę „walkę o 
polską modlitwę* tak przedstawia:

„Kiedy w ostatnich dniach przed w akacja­
mi została zaprowadzona nauka religii po nie­
miecku i w niższych oddziałach, do których u- 
częszczają dzieci 8-letnie, oburzenie zaw za ło  w 
piersiach rodziców. Postanowiono wystąpić soli­
darnie i wszystkim dzieciom od najwyższych do 
najniższych oddziałów zakazać uczyć się religii 
po niemiecku. W  tym celu rodzice przy końcu 
wakacyj napisali listy do poszczególnych nauczy­
cieli, oświadczając, że zabraniają dzieciom swoim 
uczyć się religii po niemiecku i zarazem prote­
stują przeciwko zmuszaniu dzieci do odbioru n e  
mieckich katechizmów i historyj biblijnych. P o ­
nieważ dzieciom dość dawno nauczyciele p roz
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(Ciąg da lszy .)

— Można tę uczynić — mówił jej mistrz 
jremouii. — Dawniej nie było to w zwyczaju, 
le pojęcia' światowe się zmieniają. W ywołuje 
> także wrażenie uprzejmości i grzeczności ze 
rony damy. Panom sprawia przyjemność. Po­
rostu. odrazu zbliża ludzi.

Eliza znała prawie wszystkie osoby. P rzed - 
awiła Gretę kilku starszym paniom, które ła- 
tawie mówiły:

—  Wszak prawda, pani tej zimy wchodzi
i świat.

—  Zobaczymy się wkrótce, skoro tylko se- 
>n się rozpocznie.

— Moja córka także w tym roku w świat 
ychodzi. Czy się już znacie?

Na około z grup rozmawiających dolatywa- 
’ banalne zwroty.

—  Pani zapewne już zna „Tanshausera"?
— Nieprawdaż, Bretoni śpiewa dziś nad-

I zwyczajnie.
j Szambelan był tu w swoim żywiole. Cho- 
j  dził od grupy do grupy, całował paniom ręce, 
| leciutko, lecz z ogromną czcią, pytał, kto pier- 
I wszy otworzy sezon wielkim balem, podziwiał 

stary wachlarz empire hrabiny Steffeck, wywia- 
dywał się o menu, wydanego onegdaj przez ko­
goś objadu i skrzywił się, dowiedziawszy się, jaka 
marka szampana była podawaną, wiedział bowiem, 
że jego informatorka nie cierpi gospodarzy owego o- 
bjadu. Najdłużej kręcił się przy księstwie Trenn. 
Księciu wyraził swoj podziw z powodu nowej czwór­
ki koni, księżniczki wypytywał, czy nie jest im za 
gorąco i objaśniał im fabułę „Tannhausera” , 
którego one dziś poraź pierwszy słuchały.

Rotmistrz, hrabia Steffeck, szwagier pięknej 
hrabiny, który również stał załogą w Bautzen, 
przypatrywał się szambelanowi, a że miał zwy­
czaj wypowiadania rubasznie, bez żadnego na 
nic względu, swoich spostrzeżeń, rzekł do dru- 
giego oficera:

— Ten Sonntheim chce zostać adjutantem 
przy starym Trennie. Wolę już Ryszarda. Nie 
znoszę takich ufryzowanych i wyraaglowanych 
paniczyków.

Ale mała Sonntheim jest śliczną — od­
rzekł ten drugi i obaj zwrócili się w stronę -mło­
dego dziewczęcia.

Wtem ktoś zawołał:
— Idzie Poldi Derndorff.
Zaraz wszystkich oczy zwróciły się ku nad­

chodzącemu. Był to wysoki, chudy mężczyzna z 
długą twarzą, która nie wyrażała zbyt wielkiej 
inteligencji. Poldi Derndorff był ulubieńcem ca­
łego towarzystwa. Dlaczego ? Nikt dobrze nie 
wiedział, gdyż Poldi nie był ani zbyt uprzejmy 
ani zbyt dowcipny, nic nie robił, nie prowadził 
domu. Mimo to Derndorff, dyplomata, który z 
powodu braku danych na dyplomatę, niczem zo­
stać nie mógł, uchodził za takiego, bez którego 
nic udać się nie może.

Na każdem zebraniu towarzyskiem zapyty­
wano najpierw : czy przyjdzie Poldi Derndorff? 
Bal bez Derndorffa uchodził w oczach wielu już 
z góry za nieudany. Poldi Derndorff musiał być 
wszędzie i teraz zaraz go otoczono i pytano, 
dlaczego nie jest w Abbazii, skoro miął do niej 
wyjeżdżać.

Odpowiedział trochę sennym głosem:
— Nie mogłęm się rozstać z Dreznem.
Ta odpowiedź wywołała ogólną wesołość, 

jakby leżał w niej nadzwyczajny dowcip. Ktoś 
powiedział, że poprostu jest niemożliwem, aby 
Poldi z Drezna wyjechał, nie możnaby przecież 
bez niego otworzyć sezonu.

Mistrz ceremonii zostawił swoje córki 'na

kurytarzu ze znajomymi a sam powrócił dołoży. 
Rozmowy, jakie na kurytarzu prowadzono, nu­
żyły go ; były to ciągle te same, nic nie mówią­
ce słowa, wypowiadane przez tych samych lu­
dzi. Przejęty niesmakiem, jakim owa czcza pa­
planina pried chwilą go napełniła i szukając 
przeciwieństwa, ukłonił się bardzo grzecznie mło­
demu literatowi, którego zobaczył w parterze, 
chociaż owego młodzieńca zaledwie znał z jakie­
goś zebrania w gronie artystów.

Rozglądnął się potem po amfiteatrze i spo­
strzegł naprzeciw, w loży dwóch nieznajomych 
pań, swego syna Ryszarda. Zdawało mu się, że 
mówią o nkn, gdyż wszyscy troje zwrócili oczy 
ku jego loży; matka i córka jednak natychmiast 
odwróciły wzrok, gdy spostrzegły, że on na nie 
patrzy.

I znowu mistrz ceremonii widział profil 
młodej damy, który swą czystością linij zachwy­
cał jego oczy. Musi się dowiedzieć, co to za 
jedne. Rzecz łatwa. Ryszard zna je  p/zecież. Ko- 
gożby on nie znał, ten zapalony tancerz, który 
biegł wszędzie, gdzie usłyszał kapelę lub choćby 
fortepian, grający walca.

Mimowoli począł sobie stary baron wyo­
brażać, jak wygląda ta młoda dama, gdy tańczy. 
I myślał sobie : głowa lekko schylona, oczy do 
ziemi spuszczone, ręka zaledwie oparta na ra­

mieniu dansera. Mistrz ceremonii już nie tańczył. 
Przed wieloma już laty taniec zarzucił i dawno 
już przestał bywać w towarzystwach, w których 
pierwszym i ostatnim celem był walc.

Lecz teraz, gdy szperał w pamięci, obu­
dziły się cichutkie tony z odległych lat i naraz 
opadła go ochota powrócić do gwaru, życia 
towarzyskiego, do tych szalonych nocy, które 
całe prześlizgał po gładkich parkietach sal ba­
lowych...

Tymczasem zaczęły się wszystkie loże zno­
wu zapełniać. Powróciły także Eliza i Greta. Za­
raz po nich powrócił i szambelan i zaciął opo­
wiadać o czemś, co  jemu samemu zapewne wy­
dawało się bardzo ważnetn, ale co jego ojcu 
wydawało się tak nic nieznaczącem, że słow syna 
nie słuchał. Już i Trennowie zajęli miejsca w 
swej loży i Behnenowie powrócili do siebie i wi- 
daż było, jak Ryszard powstaje i żegna się 
z obiema damami.

Rozpoczął się nowy akt.
Podczas muzyki Ryszard, o ile można naj­

ciszej, otworzył drzwi loży ojcowskiej i starał 
się bez szelestu usiąść. '

(C. d. n.)
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dzielali niemieckie katechizmy, przeto dzieci 
miały te książki razem z listami nauczycielom 
swoim pooddawać.

„W  pierwszy dzień po wakacyach dnia 6 
sierpnia można było widzieć, jak ze wszystkich 
stron miasta dzieci z listami i książkami w ręce 
spieszyły do szkoły, z zapałem prawdziwie go­
dnym tak świętej sprawy, a gdy się rozpoozęła 
nauka, prawie wszystkie dzieci z małymi wyjąt­
kami oddały nauczycielom listy i książki z nie­
miecką religią. Nauczyciele oniemieli w pierwszej 
chwili, nie wiedząc, co to znaczy, dopiero po 
przeczytaniu listów dowiedzieli się, o co  chodzi. 
Dzień pierwszy przeszedł względnie spokojnie. 
Dopiero, gdy nauczyciele donieśli inspektorom 
szkolnym o całej sprawie, ci na drugi dzień, gdy 
przyszli do szkoły, zaczęli dzieciom prawić, że 
nietylko rodziców mają słuchać, ale i nauczycieli, 
że powinny uczyć się religii po niemiecku, bo to 
wszystko jedno (?), czy po polsku czy po nie­
miecku.

„Gdy o  dwunastej zaczęły dzieci z klas wy­
chodzić do domu, nauczyciele stanąwszy przy 
drzwiach, wciskali dzieciom gwałtem zupełnie no­
we niemieckie katechizmy Teraz dopiero zaczęło 
się szamotanie dzieci z nauczyoielami, które 
mężnie się opierały przyjęciu książek, aż naresz­
cie widząc, że sprawa zanadto długo trwa, ode­
brały książki, ale na to, ażeby je  w tej chwili w 
sieni porzucić.

„Od tego czasu chwytają się nauczyciele 
rozmaitych sposobów ; straszą dzieci, że będą 
musiały chodzić do szkoły ponad 14 rok życia, 
że nie zwolnią ich z nauki w tygodniu, a biją 
przy lada okazyi*.

Sprawy zagraniczne.
Zbrojenia Japonii i Eosyi.

Berliński „Deutsches Offiziereblatt" wyka­
zuje, jak się Japonia i Rosy a dalej zbroją. Ja­
ponia buduje obecnie w Anglii dwa otu*ęty li­
niowe po 17.200 tonn pojemności, w domu zaś 
dwa okręty liniowe po 19 200 tonn i cztery krą­
żowniki pancerne na 10.000, 13.000, 13.900 
i 15.000 tonn pojemności. Podobno osobliwie
Francya niemile patrzy na te zbrojenia. Zamiast 
13 dywizyj armii lądowej posiada obecnie Japo­
nia 20 dywizyj, z których dwie na półwyspie
kwantuńskim (Port Artura) i dwie w Korei stoją.
Nadto jazda i artylerya forteczna mają być po­
mnożone.

Niemniej też Rozya pomnożyła znacznie siły 
sw oje na Dalekim W schodzie w porównaniu 
z temi, jakie tam przed wybuchem wojny z Ja­
ponią posiadała. W samym Władywostoku stoją 
obecnie cztery pułki artyleryi fortecznej (po trzy 
bataliony); nadto na jeneralną rezerwę dla W ła- 
dywostoka przeznaczona jest siódma dywizya 
strzelców (16 batalionów). Rosya posiada na
Dalekim Wschodzie armię stałą, złożoną z ośmiu 
dywizyj po 16 batalionów, a oprócz tego straż 
kolejową (23.000 żołnierzy), którą na mocy po­
koju portsmoutskiego ma prawo trzymać w Man- 
dżuryi. A  ponieważ Syberya obecnie jest na dwa 
okręgi wojenne podzielona, więc Rosya tam co 
najmniej dwa korpusy zamiast jednego posiadać 
będzie. I  z pewnością nowa wojna zastanie tam 
Rosyę całkiem inaczej przygotowaną, niż to było 
z początkiem r. 1904.

Ogółem — dodaje ,D . Off.“ —  nie mamy 
się c o  łudzić; pomimo swoich kłopotów we­
wnętrznych i finansowych Rosya nieprzerwanie 
pracuje nad swoją armią tak w Europie, jak 
i w Azyi. Chodzi tylko o to, jaki w obecnym 
stanie rzeczy duch panuje w armii rosyjskiej, bo 
od tego ostatecznie wszystko zależy.

Jfyro n ika .
Ltcótc, dnia 18 sierpnia 1906 

K a le n d a n fK .
W  niedzielę 19 sierpnia Benigny. — <łr. 

Freobr. Hosp. — Kai. słow . Bolesława.
W schód słońca 5 06, zachód P 58.
W  poniedziałek 20 sierpnia Stefana kr. -  dr. 

kat. Dometya. — Kai. słow. Sobiesława.
W schód słońca 5'7 zachód 6 56.
W e wtorek 21 sierpnia Joanny Frem. — dr. kat. 

Jem yłyana. — Kai. słow . Kazimiry.
Wschód słońca 5 o9. zachód 3 54.
We środę 22 sierpnia Filiberta Op. — l*r. Lut. 

Malteja Ap. — Kai słow. RaJonuła 
W schód słońca 511 „aoao 1 6 o2

Upraszamy zalegąjącyeh z przedpłatą o 
Jej nadesłanie celem nie doznania przerwy 
w odbierania naszego pisma.

— Metropolita hr. Szeptycki, przyjmowany 
był wczoraj, jak z Rzymu telegrafują, na audyenoyi 
u Ojca św.

— Mianowania. Minister rolniotwa zamianował 
profesorów akademii rolniczej w Dublanach, Karola 
Malsburga i Józefa Pomorskiego, członkami istnie­
jącej w Dnblanaoh nauezyeielskiej komisji egza­
minacyjnej dla szkół rolniczych z polskim ję­
zykiem wykładowym, a prof. dr. Karola Miczyń- 
skiego powołał do tej komisyi jako zastępcę 
ezłonka.

—  W y b ó r  gen erała  0 0 .  J e n l t ó w .  Od
ohwili śmieroi 0. Martina, byłego generała 00. Je­
zuitów raz po raz spotyka się w dziennikach dłuższe 
lab krótsze notatki o wyborze przyszłego generała, 
przeważnie pełne niedorzeczności. N. p. w jednej z 
gazet węgierskich pojawił się dłuższy artykuł, twier­
dzący z oałą stanowczością, „że generałem będzie 
ten, kto posiada największą tajemnicę"; a więc z pewno­
ścią 0. Abel, kaznodzieja wiedeński, bo jest spowiedni­
kiem aroyksięiniozek... Nasze dzienniki nie uatępnją 
pod tym względem zagranioznym. „Słowo polskie" 
w nr. 366 w notatce pod tytułem: Wybór „czarne­
go papieża", pisze: „Wybór ten... odbywa się zupeł­
nie tak, jak wybór „białego papieża"... zamyka się 
ioh (tj. ezłonków konklawe) w odrębnych oelkaoh 
i oddani są rozlicznym ćwiczeniom religijnym... W  
konklawe wezmą udział Jezuici wszelkich narodowo­
ści, a już teraz rozwijają zię ożywione dyskusye i 
agitacje na temat, której narodowości ma przypaść 
zajmowanie tego przeważnego wobeo Watykanu sta­
nowiska. 0. Martin był narodowośoi niemieckiej, a 
kardynałowie należący do partyi niemieckiej, jak 
kard. Serafino Vanutelli lub Agliardi popierają myśl, 
aby i tym razem oddać godność w ręoe Niemca. 
Słychać również jakoby oesarz Wilhelm interesował 
się żywo wyborem „czarnego papieża" i używał 
dróg ubocznych, aby wybór pozyskać dla Niemca". 
Dziwna rzecz, żs w kwestyi, która nie jest żadną 
tajemnicą, tyle krąży bałamuctw. Widać nkładaozom 
podobnych notatek mało są znaue publiczne biblio­
teki. Przeeiei n. p. w biblioteoe Ossolińskich są 
konstytucje Zakonu 00 . Jezuitów, w których najdo­
kładniej jest opisany sposób wyboru generała. Stam­
tąd byliby się dowiedzieli autorzy wspomnianych 
notatek, że na wybór generała gromadzą się delega­

ci po trzech z każdej prowincji w oznaczone miej­
sce (tym razem wcale nie do Hiszpanii — jak do­
nosiły niektóre pisma), że się ioh nie zamyka w odrę­
bnych celach, że nie odprawiają żadnych rekolekcji, 
że nie ma miejsoa żadna agitaoya, owszem zabro­
niona jest pod snrowemi karami kościelnemi, że zu­
pełnie są wykluczone wszelkie nboczne wpływy, 
choćby nawet osób koronowanych. Korespondentowi 
„Słowa Polskiego" nie chciało się nawet zaglądnąć 
do innych gazet, że 0. Martin nie był woale Niem­
cem, ale rodowitym Hiszpanem. Owszem po przy­
wróceniu Zakonu nie był jeszcze Niemiec genera­
łem; pierwszym był O. Brzozowski, Polak, później 
O. Fortis, Włoch, po nim 0. Roothaan, Hołender- 
ezyk, następnie O. Beok, Belgijczyk, po nim 0. An- 
derledy, Szwajcar, wreszcie 0. Martin, Hiszpan. 
Stąd widać, że silne państwa wcsle nie wywierały 
wpływu na wybór generałów. Konstytuoye Zakonu 
zalecają elektorom, aby przy wyborze generała nie 
kierowali się żadnymi innymi względami, jak tylko 
ohwałą bożą, dobrem Kościoła i Zakonu, oo z pe­
wnością i teraz będzie miało miejsoe.

—  O. E uzebiusz Rejm an. Gdy cała Polska
eieszy się z odbudowania i poświęcenia wieży Ja- 
snogórkiej, niepodobna nie poświęcić bodaj kilka 
wierszy duchowemu jej wskrzesicielowi 0. Euze­
biuszowi Rejmanowi, generałowi 00. Paulinów. 0. 
Euzebiusz liczy zaledwie lat 51 życia, 26 powołania 
kapłańskiego, a 11 zakonnego. Złożył śluby na Ja­
snej Górze 22 stycznia 1895, był prokuratorem i 
bibliotekarzem klasztoru, a po śmierci przeora, O. 
Piotra Kubarskiego, został wybrany jego następcą 
dnia 12 lutego tegoś roku. Odtąd ani na chwilę w 
pracy nie ustawał, pełen wyroznmiałośoi dla wszy- 
stkioh, surowy tylko dla siebie. Kto go widział w 
tyoh dniaoh ostatnich, ten mógł najlepiej ocenić 
energię, przytomność umysłu, pamięć o wszystkiem 
i wszystkich, niepospolity dar organizacyjny przy 
niezmąeonej pogodzie ducha. Postać to jasna, jakich 
mało się spotyka. Oby w jak najdłuższe lata przy­
świecała Jasnej Górze!

—  O żydowskie mandaty poselskie. Na
pismo dra Seinfelds, o którem wozoraj wspomina­
liśmy, zbór izraelicki we Lwowie odpowiedział, że 
w drugiej połowie września zwoła zgromadzenie re­
prezentantów wszystkich gmin żydowskich z Galicji, 
celem wybrania komitetu, któryby w porozumieniu 
z komitetem centralnym zajął się sprawą rozdziału 
okręgów i zapewnienia żydom pożądanej dla nich 
liozby mandatów. Na posiedzenia te zaproszeni zo­
staną także posłowie żydzi do rady państwu i sejmu.

Kronika lwowska
-j- Rocznica urodiln Aesaraa. W dniu dzi­

siejszym przypada 76 rocznica urodzin cesarza Fran­
ciszka Józefa. Z tego powodu odegrały kapele wojskowe 
wczoraj wieczór oapstrzyk, dziś rano zaś pobudkę. 
Nadto z oytadelii oddano strzały armatnie. Rano 
o 9 odbyły się we wszystkich kościołach nabożeń­
stwa solenne. W  katedrze celebrował ka. arcybiskup 
Bilozewski z asystą. Obecni byli namiestnik hr. 
Andrzej Potocki, wszyscy dygnitarze władz rządo­
wych i autonomicznych, generalicya i wojskowość, 
obaj kousulowie niemiecki i rosyjski, itd. Przed ka­
tedrą słnźbę pełnił i oddał przepisane salwy batalion
80 pp.

Dziś o 4 po południu odbył się u p. namiest­
nika hr. Andrzeja Potockiego objad na 72 nakryć, 
w którym wzięli udział naczelnicy wszystkich 
władz i instytucyj. Gdy namiestnik wzniósł toast na 
cześć cesarza, z cytadeli odezwało się 24 strzałów 
armatnich.

Wpisy do szkoły im św. Józefa, pod prote­
ktoratem ks. arcybiskupa Bilczewakiego zostającej, 
rozpoczną się dnia 20 bm. W  poniedziałek dnia 3 
września o 9 rano odprawi się w kościele św. Mi­
kołaja nabożeństwo na rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego.

-r  Jętki Jednodniówki, nie duże ćmy, nad­
zwyczaj delikatne, spadły wozorajszego dnia na 
Lwów milionami. W niektórych dzielnicach latarnie 
uliczne wydawały się być otoczone jakąś mgławicą; 
oto całe roje tyoh delikatny oh istotek krążyły około 
światła, zataczając nieskończone kręgi, ciesząo się 
światłem, życiem. Króciutkiem życiem. Dziś rano 
martwe już zaległy ulice, a gdzie niegdzie tak gę­
sto , że  zdawało się, jakoby ziemia pokryta była ja­
kimś najdelikatniejszym szronem.

-j-  Szwajcarya We Lwowie. Ci wszyscy, którzy 
wyjei hali do Szwajcaryi, aby sznkać tvch wrażeń, 
jakie niebezpieczeństwo skał i rozpadlin daje, niech 
żałują. Wydadzą dużo pieniędzy a nie zaznają ani 
części vs rażeń takich okropnośoi i niebezpieczeństw, 
jakie inigą znaleźć obecnie na ulicaoh lwowskich, 
zamienionych w jary i kamienne wertepy. I  lwo­
wskie i szwajcarskie stworzyła bezmyślność : tu ma­
gistrala, tam elementarnego wybuchu przyrody i tylko 
taka jest między niemi różnica, jaka między temi 
obiema mooami, jedna mała i złośliwa, druga tyta- 
niozna i groźna. Zamiast wycieczki n. p. Znrich, 
Berno, Interlacken, Luzanna, Genewa, można odbyć 
podobną łamaną linią podróż nlicą Pańską, począ­
tkiem Łyczakowskiej, Teatralną, Jagiellońską, Szaj­
nochy, itd. Niektóre z tyoh ulic są już rozkopane od 
wiosny, jak np. Jagiellońska. Poozątek Łyczako­
wskiej jest tak samo niedostępny, jak szczyt Jung- 
frau; po jednej stronie rozkopany trotuar dla zakła­
dania jakiegoś kabla, po drugiej trotuar zamknięty 
z powodn odnawiania kamienicy, środkiem ulicy od­
słonięte oba tory tramwajowe, a między nimi re­
konstruuje się bruk. Tak jest wszędzie. Wszędzie 
pozaezynane roboty, bez żadnej myśli i planu, bez 
żadnego względu na mieszkańców. Roboty te są za­
czynane i przerywane a stosy rozrzuconych po uli­
cach kamieni przypominają Santi Qnaranta, zbom­
bardowane przez Greków w ostatniej ieh wojnie 
z Turkami. Chociaż ta lwowska Szwajoarya jest
0 tyle mniejsza od oryginalnej, niebezpieczeństw 
nastręoza więcej, bo tam kultura dba o drogi
1 przejścia, tn zaś nie ma tego czynnika. Podobnie 
jak niepotrzebne Lwowianin wyjeżdżać do Szwaj- 
oaryi, aby azukać wrażeń niebezpieczeństwa skalnego, 
tak me powzebąje także wyjeżdżać do miast wscho­
dnich; ma tu więcej kurzu i brudn, niżeliby tam 
mógł znaleźć. Mógł także Lwowianin na miejsou 
oglądać efekty katastrofy w San Franoisko, natu­
ralnie w miniaturze, gdy np. latarnia uliozna pod 
naporem opartej o nią drabiny lampiarza, wali się 
z trzaskiem na ziemię. Nie powinienże więc eznć 
się Lwowianin dumnym i szczęśliwym? Powinien 
teś z wdzięczności jak największemi oflarami wspie­
rać staoyę ratunkową, która obeonie ogromnie ma 
wiele zajęcia.

-i- Po... Iwowaku. Ponieważ postanowicnem
zostało, że miasto ma wziąć oświetlenie naftowe, na 
których ono ulicaoh jeszcze jest, we własny zarząd, 
a to z powodu niedostatecznego wywiązywania się z 
odnośnego kontraktu obecnego przedsiębioroy tego o* 
świetlenia, przeto sekoya finansowa uchwaliła zapropo­
nować właśnie prolongatą tego kontraktu z tym właśnie 
przedsiębioroą, nawet bez rozpisywania ofert. Sekoya 
zasłania się tern, łe nie ma jn i czasu na rozpisanie 
ofert, ani na objęcie we własny zarząd tego oświe­
tlenia, gdyś za dwa tygodnie kończy sle kontrakt. 
Dwa tygodnie za mało, aby nakupió tyle nafty, a 
przedtem nie było... ezaeu.

-T- Teatr In dow y z dniem 1 września rozpo­
cznie w nowonrządzonej sali Tow. Pedagogicznego se­
zon zimowy komedyą hr. Al. Fredry p. t. „Damy i 
Huzary".

Kronika krajowa-
Wybór u zu p ełn ia ją cy  dwćoh członków R a­

dy powiatowej w Bochni, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na 18 września.

Jednego ozłonka Rady powiatowej w Kałuszu, 
z grupy większych posiadłości, rozpisało namiestnic­
two na 17 września.

Kuch pociągów na linii Stanisławów- 
W orochta. Celem udogodnienia po wrotu letnikom z 
miejso klimatycznych: Woroohta, Tatarów, Mikuli- 
czyn, Jaremcze, Dora, Delatyn itd., jakoteż zapobie­
żenia przepełnieniom pociągu osobowego 1. 3112, 
będzie knrsował codziennie w czasie od 23 brn. do 
3 września włącznie na szlaku Worochta-Stanisła- 
wów, oprócz zwykłego pociągu 1. 8112, pooiąg nad­
zwyczajny 1. 3124, który będzie wychodził z Wo- 
roohty o godz. 10 m. 27 rano, a do Stanisławowa 
będzie przychodzić o 1 m. 17 w połndnie, skąd 
dalszemi połączeniami a (bez przesiadania) do Stryja
0 4 m. 40 popoł. a do Lwowa o 5 m. 45 po 
południu.

Polityka p. Danielaka. Z  Poronina piszą : 
Dnia 12 bm. odbył się tu wieo, zwołany przez pos. 
Danielaka, z porządkiem dziennym: sprawozdanie 
poselskie; sprawa reformy wyborczej. Wieo odbył 
się pod gołem niebem w obecności kilkuset miejsco­
wej i okolicznej ludności obojga płci i licznie zebra­
nej inteligencji. Przy wyboize prezydyum ludowcy 
ponieśli porażkę. P. Danielak w dwngodzinnem prze­
mówieniu, przerywanem oo ohwila wyoieozkami 
przeciw niemu, wygłaszał frazesy na tle podatków 
na armaty, zniesienia Rad podatkowych, notaryuszów 
itd. Wspomniał o udziale swoim w doprowadzeniu 
do skutku uchwały o regulacji rzek i potoków 
w Galicji, o zniesieniu propinacji, przedstawił
1 tłómaozył czteroprzymiotnikowe prawe wyborcze, 
lecz lud protestował przeoiw równemu prawu wy­
borczemu. Po Danielaku zabrał głos gospodarz Do- 
rula, leoz zebrani nie ohoieli go słuchać i uchwałą 
odebrali mu głos. Po nim zabrał głos Koźmiński, 
blacharz z Zakopanego, który zastrzegł się, oo do 
mowy Danielaka — „który ludem nazwał tylko 
w guni ohodząoyoh". Następnie krytykował ozęść 
mowy Doruli; wtedy ten przypadł do Kuźmińskiego, 
a kilka pijanych wyrostków, rzuciło się na Kuźmiń­
skiego; powstał krzyk i szarpanina, skutkiem czego 
komisarz rozwiązał zgromadzenie. Dla posła Danie­
laka rozwiązanie wiecn było na rękę, gdyż już była 
postanowiona rezolncya, mająca uchwalić mówcy vo- 
tnm nieufności, za zmianę przekonań politycznych, 
i nie uwiadomienie o tern swoich wyborców, za 
dążność do rozb cia nasiej reprezentacji w Wiedniu, 
za brak dyskrecyi w sprawach politycznych kraju 
wobec pism niemieckich, za opieszałe spełnianie 
obowiązków.

Przemycane brannlngl. Jak jnż wozoraj 
donosiliśmy, pisząc o wielkim pożarze magazynów 
kolejowych w Krakowie, maleziono na pogorzeliska 
wielką Ilość brauningów. Pisma krakowskie przyno­
szą dziś bliższe szczegóły. Między apalonemi paczka­
mi oukrn, wielkie zainteresowanie wzbudziły trzy. 
Oto okazało się, źe pod warstwą miałkiego oukni 
było tam ułożonyoh 240 sztnk angielskich rewolwe­
rów brauningów. Zniszczyły się oue zupełnie i nie 
są już zdatne do użytkn. 0 ile można wnosió, były 
one przeznaczone do Warszawy, a dla przemyoenia 
przez granioę przesyłano je jako cukier miałki. W  
trzeciej paczoe było kilkaset sztuk szabli i pałaszy 
stalowych, przeznaczonych widocznie również na u- 
iytek rewoluoyonistów. Policya brauningi i pałasze 
kazała natychmiast popakować do skrzyni i odwiozła 
je do urzędu. Śledztwo wykazało, że odkryty tran­
sport rewolwerów pochodził z fabryki broni May 
z węgierskiej Ostrawy i źe broń ta, nadana do prze­
wozu jako oukier, wysłana była do żydowskiej fir­
my Reiuera w Krakowie.

Znowu w ypadek w Tatrach. Przed kilku 
dniami stndent z Piwny, Wilhelm Heseler, postano­
wił dostać się bez przewodnika na szczyt Łomnicy. 
Zanim doszedł do cela, zapadł mrok i wtedy Hessler 
stracił z oozn właściwy kierunek i dążąc przez nie­
bezpieczną spadzistość, runął z niej, przyczam od­
niósł kilka ciężkich ebrażeń ciała. Nazajutrz rano 
dwaj turyści, idąoy również na szozyt Łomnicy, usły­
szeli wołania Hesslera, który nie straoił jeszcze zu­
pełnie sił. wydobyli go z przepaści i sprowadzili 
na podnóże góry. Rany Hesslera nie są niebezpie­
czne.

Kronika powucchna,
Blelencew uciekł. Petersburska Agencja te­

legraficzna komunikuje: Minister spraw wewnętrz­
nych otrzymał doniesienie, że wczoraj przedpołudniem
0 227 wiorst od Petersburga na linii kolejowej 
Petersbursko-Warszawskiej, Bielencew, który za 
obrabowanie zakładu kredytowego w Moskwie został 
wydany przez rząd szwajcarski, wyskoczył przez 
okno wagonn. Żandarm wyskoozył za nim. Bieleń- 
cew, pomimo poranień, zdołał dobiedz do lasu. Żoł­
nierze i ohłopi przetrząsają las.

§ Anarchiści W Pradze. Z Pragi telegrafują: 
Agenci policyjni aresztowali w jednej restauraoyi 
dwóch podejrzanych młodych ludzi, którzy, przesłu­
chiwani na polioyi, oświadczyli, że są anarchistami i 
pochodzą z Rosyi. Jeden jest czeladnikiem szewskim
1 zwie się Bemer, drugi nazywa się Miszek.

§  Nowy środek Behringa na gruźlicę
Grono lekarzy franouskioh objeżdża obsonie Niemcy. 
W Marbnrgu odwiedzili piofesora wszechnioy dr. 
Behringa, zajmującego się oddawna grnźlioą. Profe­
sor oświadczył, źe z laseozników gruźliczych udało 
się mu wytworzyć nowy, różny od tuberkuliny Ko­
cha preparat, nazwany tulazą, zapomocą którego u- 
dało się mu ochronić zwierzęta od żywych laseozni- 
ków gruźliczych. Wytworzenie surowicy, podobnej do 
jego surowicy dyfteryoznej, nie udało mu się jednak 
i wątpić należy, izby się to kiedy w przyszłości u- 
dało. Tulaza okazuje występującą po oztereoh mie­
siącach odporność zupełną przeoiw zakażenia gruźli­
czemu. Może się nawet, przez mieszanie tego nowe­
go środka s pożywieniem zwierzęcia uzyskać skHtki 
pomyślne. Dotychczasowe próby kliniczne, które wy­
kazały pomyślny wpływ na dzieci, chore na gruźli­
cę lub zołzy (szkrofle), ozynione były zapomocą 
wstrzykiwania tulazy pod skórę. Dokładne badania 
kliniczne jeszcze nie wykazały, jakiby sposób zasto­
sowania tulazy u ludzi był najlepszy, zaozem też 
nowy ten środek dawany bywa tylko klinikom i to 
pod pewnymi warunkami.

§ Szulerka w Niemczech. Z Landawy dono­
szą: Pierwszy akt bawarskiego dramatu szulerskie­
go, rozgłośnego wskutek zamaehu samobójczego 
hr. Masa Preysinga we Florencji, rozpoczął się 
wozoraj przed tntąjszym sądem wojskowym 3 bawar­
skiej dywizji, przed którym stanął jako oskarżony o 
fałszywe zeznania służbowe i usiłowane oszustwo 
podporucznik 3 bawarskiego pałku szwoleżerów Kurt 
Mfihe z Dieuze w Lotaryngii. Podpornoznik Mflhe 
uchodzi w ogóle jako .inieyator szeroko już omawia­
nych wieczorów gry w małem mieście garnizonowem 
Dienze, oraz w „młodoszlaeheokim klubie" w Mo- 
naohium. W  wieczoraoh tyoh uczestniczyli młodzień­

cy z wyższych sfer nietylko Bawary!, ale Anstryi i 
Pras, nadto bogaci kupcy i sportsmani, biorąc u- 
dział zarówno w grach hazardowych, jak w wesołych 
balaoh z „dekoltowanemi" „artystkami", przy ozem 
padali ofiarą wyzysku ze strony liohwiarzy i „arty­
stek". śledztwo wykazało ponadto, ii  podporucznik 
Mfihe podróżował ze swym „bankiem" i w pierwszo­
rzędnych hotelach wciągał do gry młodyoh, niedo­
świadczonych a bogatych ludzi. Stawiano gotówkę 
lub weksle. Dwukrotnie stawkami były „artystki*, 
koohanki graozów. W  tych wieczorach gry brali też 
ndział hr. Mai Preysing, syn zmarłego przewódoy 
bawarskiego centrum hr. Konrada Preysiuga oraz w 
Dieuz ks. Ludwik Wilhelm Bawarski, syn księcia dr. 
Karola Teodora. Młody książę służył w jednym puł 
ku z podpor. Mfihem i niejednokrotnie przychodził 
mu z pomocą pieniężną. Mfihe mianowicie opowiadał 
mu nieprawdziwe historye o swych stosunkach ma- 
jątkowyoh i zapewniał, iż dłngi jego spłaci bogaty 
wqj. Tą drogą skłonił księcia kilkakrotnie do porę­
czenia zań. Kiedy hr. Preysing z powodu rozdraż­
nienia po pewnej nieudałej spekulacji we Florencji 
usiłował odebrać sobie życie i kiedy wskutek tego 
sprawki podporucznika Muhego wyszły na jaw, ten 
ndał się do sanatorynm „Nen-Wittelsbach" w Mo­
nachium. Tam jednak został uwięziony i odstawiony 
do Landawy do więzienia. Jako świadków powołano 
na rozprawę między innymi: ks. Ludwika Wilhelma, 
bar. Griesenbecka, hr. Preysinga i i.

§ Honor oficera praskiego. Ciekawy proces, 
kompromitująoy w wysokim stopniu pruskich oficerów 
toczył się w poznańskiej izbie karnej. Z  aresztu 
śledczego przyprowadzono 27-letnią Eugenię Kohut 
z Charlottenburga, przystojną i elegancko ubraną 
dziewczynę, oskarżoną o sfałszowanie dokumentów 
i oszustwo. Oskarżona z płaczem opowiadała: „W  r. 
1901 byłam kelnerką w Poznaniu, potem zaohoro- 
wałam i leżałam w miejskim szpitalu. W  tym ozasie 
zginęła rai większa ozęść mojej garderoby. Ponieważ 
po opuszczeniu szpitala byłam w wielkiej biedzie, 
przeto prosiłam porucznika Lieba, z którym dawniej 
się poznałam, o wsparoie, abym mogła sobie wyrobić 
dalszą egzystencję. Poruoznik wezwał mnie do swego 
mieszkania prywatnego, rzekomo, aby z przyjaciółmi 
się naradzić o środkach wsparcia dla mnie. Tym- 
ozas3m porncznik zatrzymał mnie przemocą u siebie 
trzy dni i trzy noce. Po trzech dniaoh przypomnia­
łam mu jego obietnicę a on oświadczył, że sam nie 
ma pieniędzy. Ale dał mi swoją kartę wizytową i 
radził mi, abym próbowała na jego nazwisko wziąć 
na kredyt garderobę i bieliznę. Napisałam więo na 
jego karoie wizytowej odpowiednie zamówienie i po­
słałam służącego do składów, w których porucznik 
brał na kredyt towary, ów  żołnierz nie poszedł 
wcale do kupców, tylko oddał mi kartę wizytową, 
mówiąc, że kupcy nie chcieli dać towarów. Poszłam 
więc sama do składu Mosesa, gdzie wzięłam za 33 
marki garderoby i do EiBenst&dta, u którego wzięłam 
bielizny za 21 marek. Obaj kupoy dali mi towary 
na kredyt na nazwisko porucznika Lieba dopiero, 
gdy agent Lehman poręczył za mnie, biorąc w da­
nym razie dług na swoją odpowiedzialność. Do wzię­
cia tyoh towarów poruoznik wyraźnie mnie upowa­
żnił z tern ograniczeniem, że dług w obydwóch przy­
padkach nie ma przekraozać 30 do 35 marek. 
Później żądano od porucznika zapłaty, a gdy nie 
zapłacił, zaskarżono go. On zaś twierdził, że nie dał 
upoważnienia do wzięoia tyoh towarów, że karty wi­
zytowe mu skradziono, a zamówienie ja napisałam 
bez jego wiedzy i woli", świadkowie Mosea, Eisen- 
stadt, oraz byty służący porucznika potwierdzili to, 
oo opowiadała oskarżona. Porucznik zaś zeznał pod 
przysięgą, że oskarżonej nie upoważnił do wzięoia 
towarów. Przeczytano potem list, w którym poru­
oznik zaprosił oskarżoną do swego mieszkania i o- 
bieoał jej w najserdeczniejszych słowach pomoo. Pro­
kurator wniósł o uwolnienie od winy i natychmia­
stowe wypuszczenie na wolność oskarżonej, która od 
21 ozerwoa była w areszoie śledozym, oprócz tego 
polecił rozwadze sądu, ozyby nie należało przyznać 
oskarżonej odszkodowania za areszt niewinnie prze­
cierpiany. Sąd uwolnił oskarżoną od winy i zawyro­
kował natychmiastowe jej uwolnienie z aresztu śled­
czego, ale nie zadeoydował odszkodowania jej za 
areszt śledozy.

Katastrofa kolejowa we Lwowie.
Wozoraj popołudniu wydarzyła się tuż za dwor­

cem centralnym we Lwowie, na torze w kiernnku 
do Stanisławowa, katastrofa, która na szczęście skoń­
czyła się tylko okaleczeniem dwóch osób i lekkiemi 
kontuzjami kilkudziesięciu, ale mogła przybrać roz­
miary w skutkach bardzo tragiczne. Przebieg wy­
padku był następująoy : O g. 3*30 ruszył iak zwykle 
z dworca głównego pociąg osobowy ur. 315 w kie­
runku do Gzeruiowieo. W  dwie minuty później rn- 
szyła za tym pooiągiem maszyna rezerwowa, która 
miała zabrać do dezinfekoyi wozy oięźarowe, służące 
do przewozu bydła. Maszyna ta miała zatrzymać się 
na tzw. „torze dezinfekoyjnym", u ponieważ w dro­
dze swej mnsiała przejeżdżać przez tor, którym miał 
pójść pociąg nr. 815, według inslrukoyi zatem po­
winna była jechać za tym pooiągiem osobowym. 
Tymozasem zanim pooiąg nr. 315 dojechał do 2 
kim., gdzie nastąpiła katastrofa, maszyna rezerwowa, 
jako lżejsza wyprzedziła go i wjechała na zwrotnicę, 
nastawioną dla pociągu osobowego. Kiedy maszyna 
przejechała zwrotnicę, maszynista, jak i kierujący 
ruchem wozów Kargol spostrzegli pomyłkę, ale za­
miast ucieo z maszyną, co — jak twierdzą znawcy —  
mogło się udać, stanęli, aby się rozglądnąć w sy­
tuacji, a widząc za sobą peeiąg osobowy i nieuniknio­
ną katastrofę, zeskoczyli z maszyny, ratując się w 
ten sposób od niechybnej śmieroi. Po chwili nastą­
piło straszne zderzenie. Przód maszyny pociągu nr. 
315 uderzył puframi w tender maszyny rezerwowej, 
druzgocąc go w kawałki. Obie maezyny wprost 
wlazły w siebie. Przyczepiony do maszyny pooiągu 
osobowego wóz oięiarowy, został rozstrzaskany, inne 
wozy doznały mniejszych uszkodzeń. Zderzeniu po­
ciągu towarzyszył łoskot upadąjąoyoh kuferków 1 
pakunków w przedziałaoh wagonów osobowyoh, krzyk 
i pisk pasażerek i pasażerów. Wskutek zderzenia i 
jego następstw powstała oczywiście panika, która 
przybrała rozmiary niebywałe. Pasażerowie przeraże­
ni, częścią i potłuozeni poczęli się cisnąć do drzwi 
wagonów i wyskakiwać, w obawie, by wozy ioh nie 
przygniotły. Dopiero po dobrej ohwili zauważono, iż 
niebezpieczeństwa żadnego już nie ma, wówozas 
jednak rozpoczął się lamsnt tych, którzy odnieśli 
kontuzyś. Wnet nadjechała maszyna ratunkowa a z 
nią lekarz kol. dr. Szymański, który rozpoozął opa­
trywać zgłasząjącyoh się pasażerów. Pokazało się też 
zaraz, że skutki katastrofy nie są tak straszne, jak 
się początkowo wydawać mogło. Cięższe uszkodzenia 
odnieśli tylko : prowadzący pociąg stanisławowski p. 
Kazimierz Rogowski i jeden z pasażerów 80-letni 
staruszek p. Wybranowski, właściciel dóbr. Pierwszy 
z niob otrzymał liozne kontuzje na calem ciele i 
został odwieziony do domu, drugi ranę na lewej 
skroni, ranę na szozyoit czaszki i wstrząs całego 
organizmu; odwieziono go do hotelu „Imperial", 
skąd przed godziną był wyjeohał. Wśród innyoh pa­
sażerów zgłaszająoyoh się jako uszkodzeni w liczbie 
76, znaleźli lekarze 45 osób oboryeh, które doznały 
wstrząsu lub lekkich pottuozeń. Wszysoy ci ehorsy 
po spisaniu z nimi protokołu odjechali następnym

I pociągiem, który odszedł o 6'15 wieozór. Nazwisk 
ohoryoh dyrekeya kolejowa wydać nie ohoiała. Pry- 

I watną drogą stwierdzone, iż byli między nimi: Ma­
tylda Schaller z Seretu, Herman Rothman z Wodnik, 
Filip Gredinger ze Stanisławowa, Grzybowski Stani- 

! sław i Dominik Franz, technicy ze Lwowa, Rozalia 
Hoszowska ze Stanisławowa, Marya Matejoznk z Ko­
łomyi, Tekla Pikowioz z Tyśmienioy, Rozalia Par- 
tvka z Chodorowa, Anna Wąsak z Chodorowa, dr. 
Frendel, sekret, sądu z Czerniowieo, Henryk Kinze, 
dzierżawca z Dawidowa, Markus Teiohmau z Cho­
dorowa, Szymon Scheikelbaoh z Bukaczowiec, Fran­
ciszek Romańczuk za Starego Sioła, Marya Borek z 
Żurawua, Jakub Haber z Bursztynu, ks. Wilkicki 
ze Lwowa, Marya Turba, Piotr, Antonina i Marya 
Sołtysowie, Jan Chrzanowski z Drohobycza, ks. Ja- 
rymowloz z Szołomyi, Bronisława Czerkawska ze 
Stanisławowa, dr. Bober Jan, Lekarz kolejowy z Cho­
dorowa (jechał na nrlop), Beri Yersohleiser z Pod- 
manasterza, Aron Kohl z Bćbrki, Karolina Bigo ze 
Lwowa, Marya Lustowska ze Starego Sioła, Marya 
Olhawa z Beszowa, Anastazja Grab z Dawidowa i 
Josel Weintraub z Bukaozowieo. W tym samym 
przedziale, którym jechał p. Wybranowski, znajdo­
wała się p. Ni kor u wieżowa, żona dyrektora kasy 
oszczędności i dziwnym trafem wyszła z katastrofy 
zupełnie bez szwanku.

Co do przyczyn katastrofy, to prócz nieuwagi 
maszynisty, prowadzącego maszynę rezerwową, po­
dają też mylne ustawienie zwrotnicy, a to skutkiem 
zepsuoia się tzw. raonum, przyrządu automatycznego, 
regulującego ustawianie zwrotnic.

Zmarli.
Stanisław Szachowski. „Alma mater" 

lwowska okryła się znowu ciężką żałobą. Oto 
zamknął oczy na sen wieczny śp. Stanisław Sza- 
chowski, profesor zwyczajny prawa rzymskiego 
i docent prawa cyw. franouskiego, mąż głębokiej 
wiedzy, charakter czysty jak łza, mimo pode­
szłego wieku pełen ognia i zapału młodzieńczego, 
wśród młodzieży ogromnie popularny i powsze­
chną otaczany miłością i czcią.

Sp Stanisław Szachowski urodził się w r. 
1838 w Błoniu pow. warszawskiego w Króle­
stwie Polskiem, gdzie ojcica jego Franciszek od­
dawał się zawodowi nauczycielskiemu. Po ukoń­
czeniu szkoły miejscowej, wstąpił do szkoły sztuk 
pięknych w Warszawie. Po zamknięciu tej szkoły 
wyjechał zagranicę i w r. 1862 stanął w Paryżu. 
Tu zapisał się jako woliay słuchacz na kurs eko­
nomii polit., równocześnie zaś zapisany był w 
szkole dróg i mostów jako zwyczajny słuchacz. 
Z początkiem r. 1868 powrócił do Królestwa, 
ale już w roku następnym wstąpił na wydział 
prawny uniw. w Heidelbergu. Jako słuchacz uni­
wersytetu heidelberskiego wziął udział w  kam­
panii 1863 r. pod wodzą Drohomireckiego, po- 
czem zamianowany został komisarzem pełnomoc­
nym na województwo kaliskie. Po upadku po­
wstania przeniósł się do Paryża. Tu po złożeniu 
egzaminu z nauk I  roku, przyjęty na kurs II 
roku, ukończył studya prawnicze, otrzymawszy 
kolejno bakalaureat, licencyat, a w r. 1872 do­
ktorat. W wojnie francusko-pruskiej wziął udział 
jako ochotnik, za co  otrzymał obywatelstwo 
francuskie.

W  r. 1870 był współredaktorem „Róper- 
toire de la lógislation, de la doctrine et de la 
jurisprudence frangaise" W  r. 1872 przybył do 
Galicyi, gdzie przez 2 lata był zast. naczelnika 
banku włościańskiego w Gorlicach. W  r. 1877 
otrzymał nostryfikacyę dyplomu doktorskiego i 
„Teniam legendi* na' uniwersytecie lwowskim 
jako docent prywatny prawa rźymskiego, a w r. 
1880 jako docent prywa cyw. francuskiego. Otrzy­
mawszy w r. 1880 obywatelstwo austryackie zo­
stał mianowany sekretarzem i notaryuszem uni­
wersytetu, w r. 1882 członkiem komisyi dla egza­
minów prawno-historycznych, w r. 1888 człon- 
kiem komisyi oddziału sądowego dla praw cyw. 
austr. W  tym też roku dopiero otrzymał tytuł i 
charakter nadzw. prof. uniw. lwowskiego a osta­
tecznie przed kilku laty zamianowany został 
zwycz. profesorem prawa rzymskiego. Jako pu­
blicysta był redaktorem „K ra ju " w Krakowie 
(1874), zast. red. „Messager Orient" w Wiedniu, 
korespondentem do „Dziennika Polskiego" i 
„Courriers de Parls", współredaktorem „Ojczy­
zny", redaktorem „Dwutygodnika Politycznego" i 
in. Napisał i ogłosił drukiem'szereg prac z dzie­
dziny prawa.

2gon śp. prof. Szachowskiego, tak powsze­
chnie znanego i ogólnie cenionego, wywołał nie­
tylko wśród młodzieży, którei był prawdziwym 
przyjacielem i opiekunem, ale i wśród najszer­
szych kół społeczeństwa szczery, serdeczny żal.

Cześć jego pam ięoi!
Sp. Szachowski poczynił szereg zapisów, 

między innemi na dom akademicki i towarzystwa 
akademickie.

Pogrzeb zmarłego profesora odbędzie się w 
poniedziałek o  4 pop. z domu 1. 2 plac Ber­
nardyński.

Ada, piętnastoletnia córka p. Adama Pirgo, 
em. pułkownika i jego małżonki p. Klementyny, 
najpiękniejsze szozęśoie i słodka pociecha swoich rodzi­
ców, umarta wczoraj po długiej, męczącej chorobie 
w Janowie, gdzie upędzała lato. Zginęła jak pąozek, 
który dopiero w kwiat miał się przemienić, pozeata- 
wiająo swoich rodziców w bolu strasznym, na który 
ukojenia nie ma. Dla pogrążonych w rozpaczy ro­
dziców, którzy utracili najdroższy swój i najuko­
chańszy skarb na tej ziemi, mają szerokie ioh koła 
przyjaciół i znajomych, bo państwo Pirgo z powodu 
swoich onót i zalet towarzyskich cieszą się ogromną 
czoią i sympatyą, pełne i serdeczne współozucie i 
wszysoy boleją z ioh boleśoią. Pogrzeb śp. Ady od­
będzie się jutro w Janowie.

Józef Znamlrowskl, żołnierz z r. 1863 i 
Sybirak, właśoioiel realności w Krynicy i długoletni 
tamtejszy naczelnik gminy, b. poseł do rady pań­
stwa nmarł wczoraj po długiej chorobie w Krynicy. 
Położył on około rozwoju Krynicy ogromne zasługi 
i zaskarbił sobie w najszerszych kołach głęboki 
szaounek.  _ _

Z całego świata*
Insbruk. Iwan Jaworski, były Bazylianin, b. 

dyrektor gimnazjalny w Bnozaoza, który w ostatnim 
ozasie podróżował po Włoszech, Szwajcaryi i Tyro­
lu zaginął. Jaworski miał ptiy sobie większą kwotę 
pieniężną. Dotychczasowe doohodzenia władz uzasa­
dniają przypuszczenie, źe zaszła w tym wypadku 
zbrodnia.

Petersburg. p'ąty międzynarodowy kongres 
ginekologów, zwołany do Petersburga na wrzesień, 
został odwołany.

Trięsienle ziemi w Ameryce.
Hamburg. Seizmografy tutejszej głównej sta- 

oyi seizmografloznej zanotowały ubiegłej nocy o go­
dzinie 12 wielkie trzęsieni ziemi. Czynność seizmo- 
grafów trwała kilka godzin.

N ow y Jork . Depesze kablowe donoszą, że w 
Yalparaiso i w Ciuli wydarzyło się wozoraj wielkie
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trzęsienie ziemi. Wiele osób zginęło, a wiele jest 
rannych. Wszystkie buaynki są uszkodzone. Połącze­
nie kablowe z południową Ameryką przerwane. 
Funkcyonuje jedynie kabel z Lizboną.

Nowy Jork. Według doniesienia Biura Reu­
tera z Valparaiso, nawiedziło trzęsienie ziemi takie 
Mendoaę (w Argentynie). Według wielu sprawozdań, 
szkody i straty w ludziach mają być wielkie. Osta­
tnie jednak wiadomości nie zawierały potwierdzenia 
tych sprawozdań.

Nowy Jork. Telegraficzne prywatne doniesie­
nie, otrzymane niemiecko-atlantyckim kablem z Yal- 
paraiso przez Limę opiewa: Trzęsienie ziemi było 
niesłychanie gwałtowne. Wszelka komunikacya w 
mieście przerwana.

(Talparaiso, jedno z najznaczniejszych miast 
portowych zachodniego wybrzeża Ameryki południo­
wej, leży w zatoce, której wschodnią granicę tworzy 
potężny łańcnoh Kordylierów. Góry te, oiągnące się 
wzdłuż oałego wybrzeża zachodniego południowej 
Ameryki, są — jak wiadomo — pochodzenia wulka­
nicznego, a na całej ich długości znajdnje się jeszcze 
ogromna liczba mniejszych i większych czynnych 
wulkanów. Miasto liczy około 110.000 mieszkańców, 
głównie hiszpańskiego pochodzenia. Domy są prze­
ważnie dwu i trzechpiętrowe. Wiele jest wśród nich 
wspaniałych budowli. Przyp, Red.)

biała 40 — do 50'—, koniczyna szwedzka 50'— dn 
65'—. Tym otka 00' — do 00’ — .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86"— do 36-25. Spirytus paritas Tarnopol na terminy
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowany 18 25 do 18*50.

B u d a p e s z t  dnia 18 sierpnia 1906 Kurs w  koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14*64—14*66, na kwiecień 15 22—15 24, żyto na paź­
dziernik 12*32—12*34, na kwiecień 12*80 do 12*82, 
owies na październik 12*98 do 13*— , na kwiecień 
13*32 do 13*34, kukurudza na sierpień 12'26 do 12*28, na
wrzesień 12‘34, do 12-84, na maj 10*60 do 10*62, rzepak
na sierpień 82*50 do 32-70.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

Nie kupujcie żadnego jedwabiu
bez poprzedniego zażądania wr.orów naszych poi gwa- 
rancyą trwałych, bardzo pięknych nowości czarnych, 
biały .b i ko orowycb.

Specyalnośe: Jedwabne materye na toalety 
ślubne, balowe, wizytowe 1 apaoerowe or»i 
na bluzki, podazewkl et - od kor. 1*15 do 18*— za 
metr. Sprzedajemy wprost prywatnym i posyłamy 
podług wybrat ych próbek materye jedwabne do miesz­
kań z opłaconem portem 1 ołezn.

Schweizer <Ł Co., Luzern 028 (Schweiz)
Seidenstoff-Eiport. — Kónigl. Hoflief.

Od skrzętności naszych 
pań zawi ł pomyślny 
stan zdrowia rodziny]

i  \ Kathrelnera 
K nelppow ska 
kaw a s łod ow a

jest z powodu szczególnego sposob* 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie I taatą, 
wobec czego posiada nieoceniona zalały 
dla każdego gospodarstwa dom owej*!

Kupując ten artykuł spożywczy 
leży wyraźnie wymienić nazwą Katb- 
rehiera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znaMam 
ochronnym rKsiąte proboazczKoelyp.

Polecamy
Konwersję 4 V 2 %  pożyczki m. Lwowa

na wolne od podatku
4 %  obhgacye pożyczki m. Lwowa 1

pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na iy -

czen e.

SOKAL i LILIEN
Dorn baukowy 1 kantor wymiany
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SPOKÓJ.
TOM PIEBWBZY.

(Ciąg dalszy).

Księżna włożyła kapelusz na głowę, a pani 
Brabant mówiła da le j:

— Oh, zachwycający, prawdziwie niezró­
wnany 1 Do tego toaletę z różowej chine. Nawet 
ten najpiękniejszy obraz na wystawie musiałby 
zblednąć w obec takiej rzeczywistości. Czy W a­
sza Królewska W ysokość raczy przymierzyć 
teraz ten kapelusz z bzami, lub może toczek zie­
lony...

— Nie, nie. Zostanę przy tym różowym. 
Powóz zaraz zajadzie, muszę się śpieszyć.

I rzuciwszy hrabiance Herdern porozu­

miewawcze spojrzenie, dodała, wzruszając ra­
mionami :

— Nie mam teraz potrzeby starać się o 
podnoszenie moich wdzięków. Gdy się jest samą 
jedną, łatwo być najpiękniejszą. Ale mam na­
dzieję, że przyjdzie czas, w którym i dla mnie 
kwestya toaletowa stanie się kwestyą pierwszo­
rzędnego znaczenia.

Za chwilę księżna gotową była do wy­
jazdu.

Już kilka razy następca tronu, książę Jerzy, 
odłożyć musiał z powodu ważnych spraw swoje, 
wraz z małżonką, zapowiedziane odwiedziny wy­
stawy obrazów .

Dziś nareszcie zatrzymał się powóz dwor­
ski przed wysokim portalem muzeum narodowe­
go, w  którem wystawione były płótna moder­
nistów. Wprowadzona przez dyrektora, weszła na 
szerokie stopnie muzeum książęca para, mając

hrabiankę Herdern, 
i pełniącego dziś

adjutanta przy- 
służhę szam-

za sobą 
bocznego 
belana.

Następczyni tronu lubiła bardzo malarstwo 
i z przyjemnością rozglądała się po znanych już 
sobie freskach w hali. Potem zwróciła się do 
dyrektora :

—  Z radością słyszałam, że obecna wysta­
wa wiosenna została bardzo bogato obesłaną. 
Ma być kilka naprawdę znakomitych dzieł. W iele 
mi mówiono o „ Jesieni * młodej malarki ze 
Strassburga i o studyum Manfreda Holfa. To 
ostatnie ma być nadzwyczaj ciekawe.

Dyrektor skłonił s ię :
— Zdaje się, że Manfred Hoff, nieznany 

dotąd, początkujący malarz, zaciekawił publicz­
ność i zdobył jej łaskę. Jego studyum, głowa, 
jest z pewnością dobrą robotą, doskonałą w ko­
lorycie a, o ile idzie o rozwiązanie rozkładu 
światła, nawet mistrzowską, ale, jeżeli mam być

zupełnie szczery, nie osiągnęłaby takiego pow o­
dzenia, gdyby nie piękność modelki...

— Piękność modelki? Więc to jest głowa 
kobiety ? — Księżna popatrzyła żywo na dy­
rektora i z widocznem naprężeniem oczekiwała 
jego odpowiedzi.

—  Mówią, że młody malarz przeniósł na 
płótno swoją kuzynkę, która musi być bfcrdzb 
piękną, jeżeli artysta jej nie przeidealizował.

— Piękność, która publiczności jednozgodnie 
się podobała? Biały kruk. Jestem nadzwyczaj 
ciekawa zobaczyć ten obraz. Proszę, prowadź 
nas pan najpierw do niebezpiecznej, pięknej ko­
biety Manfreda Hoffa.

Dyrektor skłonił się bardzo nisko.
_  Zaniknie, jak cień w słońcu, gdy przed 

malowaną pięknością stanie żywe piękno, W asza 
Królewska W ysokość.

—  Dobrze, już dobrze. Prowadzi nas pan 
najbliższą drogą.

Następczyni tronu mówiła to bardzo wesoło 
i widocznie była pobudzoną. Zwróciła się jeszcze 
do hrabianki Herdern i rzekła :

— Zobaczymy teraz portret damy, która 
całej rezydencji głowę zawróciła. Piękność, która 
mnie już zaciekawia.

— Jak szybko spełniają się życzenia — 
odrzekła półgłosem dama dworu.

Rzeczywiście przed obrazem Hoffa cisnęło 
się duże grono widzów. Gdy jednak para ksią- 
żąca weszła do sali, natychmiast oblęgający obraz 
rozstąpili się.

Powstały szmery i przytłumione szeptania 
i widocznem było, że wszyscy porównują pięk­
ność księżnej z pięknością kobiety na obrazie.]

(O. d. n.)

DBOBNE OGŁOSZENIA
po 4  kL od w yru*.

O w o c e  k a n d y z o w a n e
w kotzykach */< 1 Vl kg. po i  k. 12 h. 
po a k. ao h., bez koszyczków po i kor 
i po a koron. D w ór Łapezyn Brześany.

Kompletne wyprawy srebr­
ne od najtańszych do naj­

wykwintniejszych
J . D ą b r o w s k i  

we Lwowie
Hetmańska 4.

starszy, pewny, szuka miej 
r> sen od i września, poste 

resŁ Saróchjw, A . B. 160

Katolickie dzieci, do lat 14, 
z samotnych 

rodzin, znajdą umieszczenie i opiekę. Po­
moc w naukach. Konwrrsacya francuska i 
fortepian w domu. ZgloasenJa: Kochanow­
skiego 36 A, I. piętro drzwi nr. 6, 163

strój polski (koutU M ) takie 
części składowe. Zgłoszenia: cu­

kiernia yótschka. 161

(M a r y ń w k a
p o d  L w o w e m ) ,

od 15 sierpnia więcej pokoi 
wolnych. 388

7 n b l n r j y  naukowe, szkoły publiczne, 
Ł  O F l u l l j  prosi o nadanie posady na­
uczyciel* francuskiego, rutynowany starssy 
męłczyani. Sokołowski Pasał Hanamana.

W i l l a  SUczn“ > 1 ogrodem, u komfortem 
W" 1 *1 arządzona, do wynajęcia lab na

sprzedał. Szymonowlciów 7, boczna 29 L i­
stopada. 1 5 9

Właściciel ogrodu YabuTa' i
Gra saki stołowe k. 350, Śliwki ogromne 
k. 4'—, węgierskie k. 3 69, Pomidory k. 3, 
Dren (do smażenia) k. 3*20, w 3 kg. ko- 
saykach firanko za zaliczką. 8. KRnlgsberg 
ZaleuesykL  137

M e lo n y
daje .Zarząd 
czy k i

koszyk 5 klg., firanko 
_  f za 3 k. 60 h. iprze- 

domowy Żeława" p. Zalesi 
U*

Winogrona stołowe
opłacone do każdej staoyi poczt, w 3 klg. 
koszach k. 4*80 za pobraniem. B r a c i a  
L e i p t n e r ,  T e n m c m , Połudn. Węgry, 

579

I f f n i l f  żonaty, świadectwa chla- 
J U n iK , bne, poszukuje posady 
n domu. Załnkiew, poczta Halicz

«5»

Nigdy jeszcze R o w e r y  1 le k  csęftcl
■ k ł a d o w e  równie wybitnej jakości nie 
były tak nadzwyozajnie tanio sprzedawane,

jak 1906 nowy 
„Atilia" fabryki z 
Gracn 1 wewnę- 

trznem lutowaniem, 
łożysk. dzwonk.Con- 
tinen<al pneumatyki, 
latarnia aeetyleno- 

dzwonek, narzędzia, rzetelna /waran - 
eya, tylko kor. 105— ; z kołem wolno bie- 
gnąeem „Torpedo** k. 24' — więcej. Uży- 
wane rowery, bez zarzutu, kompletne k 
45. 55 i 75. Węże k. 4'— i 5"—: płaszcze 
k. 5-50, 6, 8; tranonzy k. —-80; pompki
rę. zne k. 1'— ; lampa acetylenowa 1 .3 '—, 
4-— ; szarlaoh k. 6 50; puszka karbidn k 
— 50; pedał k. 3'80 i 4-—; lakier emalio­
wy k. —’65; siodełko k. 3-50; torebka trój- 
kątka k. 170; dzwonek skombin. z kołem 
k. 2-50; zwykły dzwonek k. —'60; oliwiar­
ka k* —'20; pompa nożna k. 3'— ; klips 
k. —'60; trzrmaało wideł do latami k. 
—'60, zamek do rowem z łańa. k. 1’50; 

ostument pod rower k. 2'50, rękojeści 
orkowe k. —'60; aiezotka do roweru k. 

— -26; puszka reparacyjna k. — '80. W y­
syłka za nadesłaniem zadatku k. 15, resz­
ta za zaliczką. Specjalny kata1 og wszyst­
kich istniejących składowych części ro­
weru za 30 h. markę. M. KI NI)B i  KIN, 
W iedeń 1X /I, Llchtenetelnstrasse 28. 
Założona r. 1875. Firma polska. 461

Świeży miód kuracyjny
najlepsay, twardy lub płynny (patoka), 
■ własnych pasiek 3 klg. 6 k. 60 h. franco. 
K orzenlew iez, em. nancz. Iwanezany.

154___________

N a j m ę  z a r a z  w Akademickiej,
Pańskiej lnb ogrodu Pojesnickiego dwa 
pokoje frontowe z osobnymi wchodami na 
L piętrze, albo wysokim parterze. Lub te.* 
jeden duły pokój frontowy z przedpoko­
jem — w tych samych stronach. Adreso 
wać należy : Lwów, ul. Batorego 38, do­
zorca domn. 156

4 h k i > S S S ~ — H H

Księgarnia Polska
w e  L w o w i e ,  n i .  A k a d e m i c k a  Sr,

poleca dzieła pedagogiczne
b s t h s n e b a

do bardzo prędkiej 1 najłatwiejszej nauki 
obeyoh Języków, bez nauczyciela, 1 ob 
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

S a m o u cze k
F o l l k o - H  I c m l e c k l  kurs I-zzy

k. 2*10, kurs II-gi k. 4’8o. 
p o la k m - F r a n c n a k l  kura i-szy 

k. 3'ńo, kurs Il-gi k. 9'6o 
P o ln k w -A n g lt t la k t  kurs I-szy 

k. 2.24, kurs II-gi k. 3'óo, 
P o l « k n - B o « y | z k i  kurs i-szy 

k. 4*20, kurs II-gi k. 5 40, 
A m r y k a A a k i  P n e w o -  

am żfc u rozmówkami angiel- 
sldemi k. 130. 39

Nowo otworzony
m agazyn i praoownia

FUTER
pod firmą 587

J» i Jw Krzywy
w e  L w o w ie

ul. Akademicka 3,
obok  m agazynu W P . Schayerów. 
Polec»  futra wszelkiego rodsujn i fasonu 
juko t o : Paltociki, wierachy s baranów
perzklch, astrackanów, selikłnów, palatyny, 
najnowsze kołnierze fasonowe, zarękawki 
dsmskie i dziecinne, czapki męzkie i dam­

skie, zarękawki myśliwskie, 
f  utra męzkie i dsmskie miastowe 1 podró­
żne. Przyjmuje również przerabianie futer 
pod nowe wierzchy. Zamówienia s prowin- 

oyi przyjmuje. Ceny pizyatępne.

M A G M " P R Z Y P R A W A
131

W układzie lecanieiym

Ir. Jó

IBKI
Jeit Jedynym 1 powazechnle n z n a n y n  środkiem

do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. 
w jednej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K ilk a  kropel wystarcza. 562
Do nabyela we wazystkieh handlach kolonialnych, spożyw­

czych i składach aptecznych 
we flaszeozkaeh, począwszy od 50 halerzy.

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

Winogrona.
Najlepsze i najpiękniejsze deserowe wino­
grona, codzień świeło rwane, 5 kg. koszyk 

franko zł. 1*70.
Ł, Altnen — Tertocz 4, IJng.

Wodociągi
firma

w szelkich rozm iarów, Kanalizaoye kom pletne, instalacje z łazienkami i klozetami, 
©grmewaśiie eentrslne I wenty lacye. Światło gazow e i elektryczne. Pozzu- 
kiwanie i ujęcie źródeł, doprow adzenie w od y  do n a jw jższyoh  szczytów , wiercenie 
studzien i stawianie pom p. M otory wszelkion system ów  — projektuje i w ykonuje

 ̂0W f Ska ■ —Ur° terllniozne 1 zâAd instalacyjny. $46
Lwów, ul. Kołłątaja 6. Kosztorysy i projekty bezpłatn e.

Rolnicy nasi, kupując sztuczne naw ozy za po­
średnictwem rozmaitych banków 
lub instytuoyj, jest mniemania, 

że otrzym uje wyroby krajowe, gdy tym czasem  dosta je przeważnie 
towar pruski lub conajmniej megalioyjski. Nie u jm ując wartości tym 
obcym  produktom , sadzim y, że przecież, jak  długo krajowa fabryka 
zaspokoić może m iejscowe zapotrzebowanie, sprow adzać się pow in ­
no wyłąoznie od niej naw ozy. Mie chcem y ju ż  podnosić, że  zewsząd 

- spotykają nas uznania za ja k ość i skuteczność towaru. Zam awiać 
najlepiej bezpośrednio w I. galic. Towarzystwie akcyj. dla przem y­
słu chem icznego, Lw ów , ul. Akademicka 8. 684

B . K B A T O C H W IŁ ,
lej armia i fabryka machin — Kosteiee 

n. 0 , (Czechy) 
wyrabia i po ta­
nich cenach za 
pełną pOręką do 
■tawia swe naj' 
lepiej polecone 

niezrównane

p i ł y
tartakawe

całe żelazne
(Gattry). 

machiny do he­
blowania, gon. 

tarki, machiny do 
wyplatania i d 
wyrobu wełny 
drzewnej, piły 

okolne i do ró!n. 
speoyalD. oelów,

pendlówU i inne machiny do obrabiania 
drzewa. — Najlepsze polecenia w ręku. — 

Najstarszy zakłnd w Czechach 
tej dziedzinie. Zastępców się przyjmie ,

5*4

Uszlachetnione

Zboża krajowe
Zarząd d ó b r  G rod k ow ice , poczta 

B rzezie , poleca do siewu:
t) Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odanaczoną dwoma medalami 
na Wystawie powaaechnej w Paryża :
1) „Elita* pochodząca z najdorodniej­
szych kłosów ręką na polu wybieranych 
po cenie za 100 kilo . kor. 28' —
2) „Selekcyjna* pierwsza reprodnkeya 
E l i t y ..............................................kor. 23

II) Pszenioę Grosfurzt Ton Sachsen hodo­
wli Cimkala (reprodnkcys) krzyżówki 
8qnare-Head i pszenicy krajowej azląz- 
k i e j ...................................................kor. 23

III) Żyto polzkie mało wymagające i plen­
ne koron 22. Ceny rozumieją się loco 
■tacya Podlęże lab Kłaj. Za worki doli­
cza lię cenę koiztu. 363

Jruciznę
na myszy polne,S6S

wyrabianą od roku 1888 i po­
wszechni* przez PT. O dbiorców  
za najskuteczniejszą uznaną, 

poleca i  w  tym  roku

Apteka w Kozłowie.

Krople do zębów
(dawniej Liton z w a n e )  uśmierzają natyoh- 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h. 
We Lwowie w aptece P. Mikolaacha, — 
w Stryja w aptece J. Drągowskiego 89

Liiftingera
środek 293

do tępienia 
pluskiew

prawnie ochroniony, działa natychmiaat, 
w przeciągu 24 godzin żadnej pluskwy nie 
będzie w pomiesikanin, niszczy natych­
miast pluskwy wraz a zarodkiem, mrówki, 
atonogi, kuchenne azwaby, karakony itp. 
Cena brunatnego kolorn 15 ct., białego nie 
plamiącego flaszki po 23, 63 ct. i zł. 1-30, 
l'8o, i 2*50. Na każdej flaszce jest dokła­
dny napii wynalazcy: Johann LHftinger, 
Wlea XI. Hanptstrasse 134. Proszę zażą­
dać tylko jednej fiaizki Lttftlngera w g łó ­

wnym składzie:
Alojzego Htibnera we Lwowie,

iłynek 1. 38.

„Grand P r lx “ wystawy paryskiej 1900.

KWIZDY fluid restytocyjoy dla koni
C. k. uprz. woda do myeia koni, 

cena 1 flaszki k. 6'80.
Przeazło 40 lat w stajniach dworakich, w 
włękazych atajniaoh wojskowych 1 prywa­
tnych w użycin. Wzmacnia i odiywta po 
wielkich trndach, usuwa sztywność matko - 
łów itp. i n»poaabia koni do w y tnych 
sdolno ci. Prawdziwy tylko 
z marką ochronną jak obok.
Otrzymać można we wazyst- 
kioh aptekach i drogue- 
ryaob. Ilnst row ane cenni­
ki gratis i franco.
F r a n i .  J o b .  K w iz  d a ,  c. i k. anatr. 
węg , król. rumuński i kaiążęco - bułgarski 
dost. nadw. Aptekarz obwodowy t K or- 
nenbnrg koło Wiednia. 16

Główny skład:

Każde naśladownictwe I przedruk karane.

„Allein eeht**.

Jedynie prawdziwy Jest TI»lerry*ego bali
tylko z aleloną marką sakonnioy. Prawnie zastrzeżony. Od da­
wna nznany jako nieprześcigaiony przy nlestrawnoici, osłabieniu 
żołądka, kłócin, katarze, cierpienia płac, inflanty itd. —  Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna Wielka flaszka 

z patent, zamknięciem kor. 6, opłacone. $43
T b le n y * e g o  cen ty  fo l io w a  m a ść nznana jako Non 

plns ultra
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. 3'60, 
opłacone wysyła ty Iko za poprzedniem nadesłaniem plenięday 1 lb 
za zaliozką: d p i .  A  T h le r r y  I n  P r e g r a d a , b Bohltseh-
Bauerbrnnn. Broszury z tysiącem oryg listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 

i w medycznych drogueryach.

Żużle Zhomasa w ysoko i nisko pro­
centow a, prawdziwe, 
z gw arancyą, tudzież

Superfosfaty i Mączki kostne
dostarcza najtaniej 583

Bank Rolniczy

Miejsce kuracyjne

PRlESSNITZTHAL"
"  w ISdUng.
założone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w naj piękniej - 
gzem położenia W iedeńskiego lasu — 
jednak półgodziny oddalone od Wiednia. 
Nadąje się do kuracji wszelkioh sła- 
beśel wewnętrznych nerwowych — 
dla wyezerpanyan 1 esłablenych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Modling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss.

w e  L w o w i e .

rod z im e j-

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i enkrzyoy.

f 1- .  .  rl. O s a i l lo  w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowyoh, w za- 
b r a n a H - U n i l t f  Stojaoh w zakresie organów jamy brzusznej. 

S p o r z ą d z t  ped k o n tro lą  K om isyl p rze m y słe w sj T o w a r z y s tw a  lo k a r s k ls fl*

Zakład fabryczny wód mineralnych satncanych
p o d  f l r m ą  ■

K. RŻĄCA I CHMURSKI, Kraków.
Do n abycia  w  a p tek a o h  I d ro g u sry n ch . S k ła d  dla L w ow a w apt. W e w ló rsk le g a .

będzie każdy, poniewać znikają 
pryszeze, wyrzuty, piegi, plamy 
wątroblane, zmarszczki już po 
dwa- lab trzyrazowem ożycia pra­

wdziwego angielskiego I
Mleka ogórkowego

Zupełnie nieszkodliw a, nadaje tw arzy i biustow i czaru- ■■  
ją cą  białość, św ieżość i delikatność. Cena jed n oj flaszki 
2 kor. do tego m y d ło  og ó rk o w e  kor. 1 , p u d er o g ó r k o ­
w y  kor. 1*20, crćm e  og órk ow y  koron 2. D o nabycia  
w  aptekach. -  T y lk o  Balassa p rep a ra ty  są prawdziwe. 
W ysy ła  pocztą: C. BALAS8’A apteka, Budapest, B rzsć- 
beflfa lra . G łów n y skład w e L w o w ie : Aptekarz H- Rubel 
przedtem Z. R ucker.—  D alej n abyć można w aptekaoh:

M. Schwarza i A. Goldberga w  Przem yślu. 88

t r  P a s a ż u  

Herm anówColosseum
przedstawienia u> ogrodzie, w razie 

deszczu  tr odnowionej sali,
1 i 1 0  now y program .

JV niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia, o 1  popoł. i o 8  wieczorem .

Polecam do ciągn ien ia  W dum  1 w rześnia ■ głównymi wygranymi

p° 20. OOO koron
Węgierskie losy Czerwonego krzyża 

i węg. losy Budowy tumu
do nabycia ta gotówkę po cenie karsn (około 33, względnie 23), dalej polecam 

• węg. losy Czerw, krzyża na 291/] rat miesięcznych po 4 korony 
& losow Bndowy tnan na 30 rat mleslęeznyeh po 5 koron

\ -  « • /. ^
Niezwłoczne nlepodaiein e prawo gry na podstawie naszego, prawnie 

wystawionego poświadczenia kupna, za złożeniem pierwszej raty wprost do 
mnie. Wysyłka I. raty najwygodniej praez przekąs, dalszy .h przez pocztową 
kasę oszczędności, 371
Edward Urlnmi, dom bankowy, B erso,

1 Z  Wielki plae 38—35 (we własnym domn).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizje.

Fundacya Wiktora hr. Baworowskiego
wydzierżawia położone w powiecie Trembowelskim dobra : 

L o s i n l ń w ,  obejmujące przeszło 1000 morgów, z gorzelnią, 
J 6 B « f ó w k ą ,  obejmujące przeszło 680 m orgów, bez gorzelni, 

o d  2 4  c z e r w c a  1 9 0 8 .
Oforty nsleży w nosić do Zarządu dóbr fundacyjnych  w M yss- 

kow icach, gdzie z łożon y jest do przejrzenia projekt kontraktu dzie­
rżawy, tudzież m apy katastralne i arkusze posiadłośoi.

Pełnomocnik Kuratora tundaoyi w  .Ylyszkowicaob udziela zgła ­
szającym  się oferentom  bliższych m form aoyj.

Termin wniesienia ofert- do 1 l l a t e p o d a  1 9 0 0 .
Oferenci skłAdać mają w&dyum : na dzierżawę dóbr Łoszniów 

w kw ocie 10.000 k., na dzierżawę dóbr Józefów ba w kw ocie 5.000 k.
Obydwa te majątki m ogą być także razem w ydzierżawione, 

a w takim razi# wadyum w ynosi 15.000 k.
W adynm należy złożyć w kasie W ydziału  krajowego, a odpis 

kwitu kasowego dołączyć do oferty.
P rojekt kontraktu można takie przejrzeć u syndyka fundacyi 

adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lw owie, ulica K arola L u ­
dwika 1. 1. 566

(Przedruk nie będzie płacony).
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]an  Jhnatowicz
w Krakowie, Lwowie, PnemyBlu 

i w Stanisławowie
poleca 537

Prawdziwe lil!l) Oittf61L
Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne, Żądać wyraźnie tylko wyrobn 

' I H M A T O W I C Z A .  = '

X
X
X
X
X
5
X
X
5
X
X
X
X
XX
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Uprassamy Szaaownych czytelników, “ by samawiąjąo lub kupując prsedmie- 
ty reklamowane w Oatecit Narodowej luk wogóle korsystająo t diiała ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Ocuetf Narodową jako na źródło, skąd informacje 
swsje laeserpnęli. Takia powsływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie egło- 
sień Giuety Narodowej.

Wydawca i odpowiediialny redaktor P l a t o n  ^ o f l t e c k i . Z dr •karni i litografii Pillera, Neumauna i Sp,


